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Fryderyk Mauzens.

Z BAGNA 
„ PARYŻA

-  R a z i.. Dwal... Trzy!...
Godrina jedenasta rano. Obydwaj przeciwnicy 

w  czarnych strojach nieruchomi, wyprostowani, 
sta'i naprzeciw siebie n i trawniku w welodron e. 
Rozdzielała ich przestrzeń trzydzieści pięciu kro­
ków. Prawe ich ręce podniosły się jednocześnie 
i oba p istole’y wypaliły. Po podwójnym strzale 
n a fą p iła  ch w ili milczema, w sz scy  pozostali 
bez ruchu, tak iż zdawać się mogło, iż pojedyn­
kujący, św iadkowie, lekarze i ciekawi zapadli 
nagle w jakiś kataleptyczny sen... Razem jednak 
z  obłokami dymu rozwiązało się i to osłupienie 
i w sz scy  pośpieszyli do walczących, którzy 
opuść li już wyciągnięte ręce.

-  Nie traiiii!
Zda ie to powtarzane z ust do ust przedo­

stało s ę zaraz i za welodron, za którym stały 
panie, urzędn cy z welodronu i z kinematogr fów, 
reporterzy pism ilustrowanych z nastawionemi 
aparatami fotografic/nemi, stangreci i szoferzy, 
oczekujący na sw ych panów i w szyscy  powta­
rzali :

-  Nie tref li.
Piotra Cartelegue’a i Karola Turnera okrążył 

już cały ’łum sportowców, klubowców, dzienni­
karzy. Rzadko zdarzało się widzieć przy poje­
dynku taki napływ publiczności. Wiele na to 
wpłynęła znana pow szechnie i bardzo łubiana 
ogólnie osobistość króla stu dwudziestu koni; 
lecz więcej jeszcze tu zdziałały zabiegi jego 
przeciw ika.

Pa ajon bowiem zatelefonował do w szystkich  
prawie gtówniejszycn dzienników paryskich, po­
dając fałszyw e nazwisko i prze istawi -jąc się  
za przyjaciela Piotra Cartelegue’a, rozgłosił to 
sp dkanie między australskim milionerem Karo­
lem Turne em a zw ycięscą w yścigów  sam ocho­
dowych. jako ważny szczegół komunikował, iż 
ma nastąpić czterokrotna wymiana kul na prze­
strzeni dziesi ciu kroków.

Dzienniki przed podaniem do ogólnej w ia­
dom ości tej ' owiny. stara y się w  pewnej mierze
0 jej sprawdzenie. Reporterzy ? jawili się zaraz 
u Piotra Cartelegue’a, który jednak, nie przecząc 
niczemu, n ie chciał dać żadnych w yjasnień. 
W ysz kali także na ychmiast przy ulicy B oissy  
d’A gla s  cudzoziem skiego miijonera, który oka' 
z y * a l straszne o urzenie z powodu niedyskrecji 
przyjaciela młodego sporismana. Dziennikarze 
wysnuli z tego milczenia, iż prz jaciel Carte- 
legue’a mówił prawdę. Wkrótce pofem zakomu­
nikowano znowu prasie przez telefon nazwiska  
świadków, miejsce, a także dzień i godzinę 
spotkania. Ponadto podano także bliższe szcze­
g ó ły ,  odnoszące się do Karola Turnera. Pisano, 
iż gentleman ten należy do ednej z najstarszych
1 najszlachetniejszych rodzin ang elskich* źe  
osiadł w  Australji i fam na wyrobie czekolady 
dorobił się m iljonowego majątku, dodawano przy- 
tem, iż obecną podróż sw ą po Europie przed­
sięw ziął w  celu założenia trustu czekoladowego. 
Szczególniej szeroko rozpisywały się o tern 
wieczorne gazety.

Rep rterzy, nie m ogąc in'erwiewow ać prze­
ciwników przed końc m walki, zasypywali ich 
teraz gradem zapytań Piotr uchylił się od da­
wania od owied i i skierował się pośpiesznie 
do wyjścia, przed którem czekał na niego jego 
samochód. Karol Turner okazał się  przystępniej­
szym  i uśmiechnięty, stał otoczony rojem dzien­
nikarzy.

-  Tak, prcszę panów -  odpowiadał -  miała 
nastąpić czfe okrotna wymiana kul... Zdaje mi 
się, że i pan Cartelegue tego chciał... Nie długo 
jednak widocznie obstawał przy tym zamiarze, 
gdyż jego św iadkow .e nie wspom inali wcale  
o  tern...

-  A pan? Czy prosił pan sw ych świadków, 
by ni? zgadzali się na tak ciężkie warunki?

-  Owszem.
-  Ach! ach l -  ktoś szepnął.
-  Tak! -  potwierdził Panajon. -  Nie 

chciałem się zgodzić na dwukrotną w ym ian’ na 
piętnaście kroków, cz go pragnął pan Cartele­
gue i nie przystałem nawet na jeden strzał na 
dwadzieś ia kroków, jak domagał się  tego w  osta­
teczności mój przeciwnik...

-  Och, och l -  szepnął ktoś drugi.
Reporterzy zapisywali szybko te szczegóły.

Markiz de Bandricour i miody Garr gue odsu­
nięci na bok przez dziennikarzy, oburzali się, 
słuchając tych.wyjaśnień.

-  Przecież on nie powinien poddawać się  
tym interwiewom -  rzekł markiz półgłosem , 
jest to zuoełnie niew łaściw e.

-  Widocznie takie zwyczaje panują w  Au­
stralji -  odezw ał się Garrigue — Interwiewo- 
w a n e  praktykuje się daleko częściej w  krajach 
anglo-saksońskich, niż w e Francji... Drażni mnie 
jednak najbardziej to w ychw alacie sie jego wła- 
snem tchórzostwem. . Co za głupiec 1 Wstyd nam 
wczoraj było, gdy stawiał warunki, przy których 
marzyć nawet nie można było o trafieniu... 
A dzisiaj wyznaje to publicznie, choć nikt go
0 to nie pyta... Chełpi się temt... Duret pow ie­
rzył nam honor jakiejś podejrzani osobistości.

-  Trzeba go skionić do milczenia...
-  Za późno!... Cóż on m oże powiedzieć 

więcej ?...
Panajon jednak nie skończył jeszcze w szyst­

kiego.
-  Panowie pojmują -  ciągnął dalej -  że 

n'e miałem najmniejszego zamiaru ani chęci 
podstawiać się pod lufę pistoletu pana Carte- 
legue’a..

-  Co on gadał -  szepnął markiz do Garri 
gue’a. —  S y s z y  go pan?

-  Osz lal chyba ze strachu?
-  Okrywa nas śm iesznością.
-  jaki nietakt 1
-  A raczej jaki cynizm 1
jeden ze słuchaczów  Pa^ajona zauw ażył:
-  Dwadzieścia kroków przestrzeni nie św iad­

czy o podstawianiu się...
-  To nic nie znaczył — odoarł fałszywy  

Australczyk. — Na takiej przestrzeni przeciwnik 
rrógł mnie trafić i aby uniknąć tego musiałbym  
strzelać pierwszy zaraz po sygnale i raniłbym 
go ciężko.. Nigdybym nie mógł sobie tego da­
rować... Mimo w szystko młodzieniec ten jest 
bardzo sym patyczny..

Rozległy się przytłumione śm iechy i ironiczne 
zdania.

-  To bardzo piękne 1
-  Podobna przezorność przynosi tylko za­

szczyt.
-  A w ięc starał się  pan oddzielić się  od 

sw ego  przeciwnika jak najw ększą przestrzenią, 
by go nie trafić przypadkiem?

-  L’cz czy jest pan pewny, że trafiłby go 
pan zaraz po kom endzie? Trzeba być bardzo 
wprawnym, by strzelać dobrze bez mierzenia.

Panajon spojrzał na tego, kto wątpił o jego 
zręczności i rzekł snokojnie:

-  Natur? lnie 1 Mam też dobre oczy.
1 odsuwając się od zgrupowanych dokoła 

siebie ludzi, p o d ‘zedl do leżącego na gazonie 
pudelka. Nachylił się, otworzy! je i wyjął z niego 
jeden z pistoletów, kupionycn p przedniego dn a 
do pojedynku. Były nabite. Pistolety, użyte do 
walki należały do Piotra Cartelegue’a, gdyż przy 
losow aniu wyciągnięto jego nazwisko.

-  Proszę panów 1 — odezwał się Panajon.
Spojrzał dokoła po welodromie i rzekł:
-  Widzą panowie nad ławkami tę w  elką 

tablicę, na której wypisano w łaśnie „auom obile  
Carteiegue"? Co panowie powiedzą o kropce 
nad i ? Zdaje mi się, że mniejszą jest, niż cz ło ­
wiek, a więcej Jest do niej, niż dwadzieścia kro­
k ó w ?

R zeczyw iście w  odległości stu metrów znaj­
dował się wielki afisz, na którym kropka nad
1 nie była w ięks ą od pięciofrankowej monety. 
Była zaledw ie widoczną. Pan jon nie skończył 
jeszcze mówić, gdy jednocześnie podniósł szybko 
rę<-ę i nacisnął kmek. Ruch ten trwał za le iw ie  
mgnienie oka. Natychmiast rozległ się strzał.

Jednocześnie w szyscy  krzyknęli zd imieni. 
Wiele osób przyby ych z lornetkami zwróciło je 
zaraz na afisz i przekonało się, że kropka nad 
i została trafiona w sam  środek. Reporterzy po 
biegli zaraz z nastawionymi aparatami, by 
uwiecznić w  sw ych dziennicach ten sławny  
przez to punkt. W szyscy go podziwiali. Garrigue 
i markiz zamienili z sobą spojrzenia i podeszli 
szybko do sw ego  klijenta: LornetKi przechodziły 
z rąk do rąk przv głośnych objawach zachwytu.

-  Nie zaw  6 dl 1
-  W sam  środek!
-  Nawet słiw n y  Buffalo, od którego na­

zwano fen welodrom, nie strzela lepiej.
-  Nie lep iej? Nie tak dobrze.
-  W rękach sw ych miał życie Carte!egue’a.

-  Do licha 1 Mógł wybrać sobie na nim 
miejsce, gdzie trafić, między oczy, albo w  serce.

-  Tak dobrze na odległość dwustu metrów, 
jak i trz'dzi-stu kroków.

-  1 obrócony plecami, m ierząc przy pomocy 
lustra, jak to widziałem w  music-hall, gdzie p o ­
pisywał się jakiś amerykański s  rzelec.

-  Cartelegue będzie w ści kły, gdy się do­
wie, źe przeciwnik jeg> chybił umyślnie.

— W ściekły lub też wzruszony t m.
Tymczasem król stu dwudziestu koni nie

domyślając się nawet, co się dzieje jeszcze  
w  welodromie, w yszedł z niego w  towarzystwie 
Lew sa Jacksona, Joego Smitha i sw ych św ia­
dków, Maurycego de Terrade i jednego ze swych  
przyjaciół, znanego sportsmena awiacyjnego. 
A ręrykanin opie ał się na ramieniu sw ego  se ­
kreta z a ; głow ę miał opasaną bandażem.

-  Mój drogi — rzekł awiator do Pi fra -  
wybaczysz mi, lecz m uszę cię pożegnać. Mam 
rendez vous w  Issy les M oulineaux.. Uciekam... 
Do widzenia...

I wsiadł do sw ego samochodu.
— Proszę poczekać na mnie chwilkę -  rzeki 

również i Maurycy — mam do powiedzenia 
dwa tylko s lo * a  pewne] osobie, która oczekuje 
z drugiej strony w el dromu... Zaraz powrócę...

Inżynier pobiegł szybko dokoła ogrodzenia 
i skręcił ra ulicę Villiers, gdzie stała dorożka. 
Kamilla u k n ła  s ę  w  tym skromnym po eździe. 
Panna de Lagun-n umierała z obawy, gdy się 
dowiedziała o żabciu  między Piotrem a Ausral- 
c^ykiern. Drżała o życie sw ego przyjaciela. 
Trwoga jej jednak nie zabijała odwagi. Młoda 
panna pr gnęta być obecną przy walce, lub pr y- 
najmniej znajdować się w  pobliżu miejsca spot­
kania. Chciała być przy Piotrze, gdyby on zo­
stał śm ie teinie raniony.

Baranowa uznała to za śm ieszną, romanty­
czną fantazję i kazała córce pozostać w  domu.

Kamilla wiedząc, że woli matki nie prze­
łamie, nie nalegała, lecz w  dzień pojedynku 
w  mknę'a się z mieszka ia, prosząc przedtem 
telefonie nie Maurycego, by przyszedł na uucę 
Villiers oznajm ć ,ej o w>niku walki.

„lak ona go kocha", m yślał ze smutkiem  
intynier, spi sząc do doróżki, w  której oknie 
ujrzą1 bladą z trwogi sw ą ukochaną.

Zrobił uspokaj jący ruch ręk>, po którym 
jasna głowa Kamilli 2niknęła. Mtoda pa^na wy­
buchła płaczem. Radość po tern długiem, mę- 
czącem  czekaniu byłi zbyt gwałtowna i silna, 
by mogła nad nią zapanować.

Maurycy zbliżył się do d zwiczek. Kamilla 
cała zapłakana wyciągnęła do niego ręce.

—  Nic mu się nie stało?... -  wyszeptała.
-  Nic!
— A jego przeciw nikow i?
— Również nici
-  Ach, mój przyjacielu l
W czasie tej rozmowy nie wypuszczała z swych  

rąk dłoni Maurycego. Inżynier bardzo tern zm ie­
szany, odsunął się coko wiek, m ów iąc:

— A ter=z pójdę uprzedzić Piotra, iż narze­
czona jego iest już .uspokojona.

Radość dodaje odwagi. Kamilla czuła się  
obecnie tak szczęśliw ą, iż uśmiechając się  wśród  
łez, ośm ieli a się zaprzeczyć:

—  Ależ ja nie jestem narzeczoną Piotra.
Maurycemu zdawnlo się, że źle słyszy.
— Chyba -  mówiła dalej młoda p nna -  

tylko w  oczach świata... Uznaliśmy razem z P io­
trem i postanowiliśm y w . znać całą prawdę 
sv y m  rodzicom, że nasza wzajemna przyjaźń 
jest bardzo g łęb ok i i siała, lecz niema w  niej 
nawet cienia miłości...

Serce Maurycego zączęło bić silnie.
-  Ach! -  szepnął -  nigdy tego nie przy­

puszczałem .
Zdanie to, które wymówi! bezwiednie, aby 

powiedzieć cośkolwiek, nie miało żadnego zna­
cz nia, n adiw ało mu je dopiero drżenie głosu  
inżyniera. Teraz i serce Ka mili zaczęło bić nie 
mniej silnie. Maurycy de Teirade był w łaśnie  
tym, czyje imię ukrywała przed Piotrem, nie 
w iedząc, czy człow iek tak zimny i tak przejęty 
swoim i obowiązkami, odczuje jej m iłość. I oto 
w  chwili tej inżynier m ówiąc do mej, orży ze 
wzruszenia, a twarz jego, zazwyczaj obojętia, 
wyraża jakieś niespodziewane wrażenie... Czyż 
on kocha?... Ta druga radość, któ a nastąpiła 
zaraz po pierwszej, omal nie przypr wiła Ka­
milli o zemdlenie. Młoda pan a o anowała się  
jednak i z doznanego szczęścia  czerpiąc now ą  
odwagę, rzekła:

[(Ciąg dalszy nastąpi).


